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ZIEMIA CIĘŻSZA CO ROK 
O MILION TON! 


Najnowsze badania wykazały, że na 
powierzchnię Ziemi opada znacznie 
więcej substancji kosmicznej, niż uwa- 
żano dawniej, mianowicie ponad milion 
ton rocznie! 

Minimalna masa każdej cząsteczki 
pyłu osiadającej na powierzchni Ziemi 
może wynosić około jednej dziesięcio- 
milionowej Ści grama, Drobniejsze 
cząsteczki już nie chwyta pole prawi- 
tacyjne Ziemi i przelatują obok naszej 
planety. 

Grubość warstwy substancji kosmicz- 
nej opadającej na Ziemię przez miliar- 
dy lat powinna wynosić co najmniej 
kilka kilometrów. Jest ona jednak 
trudno dostrzegalna, gdyż cząsteczki 
kosmiczne mieszają się z materią na- 
szej planety, O sprawach tych mówio- 
no na odbytym w Kijowie sympozjum 
naukowym na temat: „Substancje kos- 
miczne w skorupie ziemskiej”, (b) 


NIEZWYKŁE „UPAŁY” 
NA ANTARKTYDZIE 


Jak informują rudzieccy badacze po- 
larni, na Antarktydzie nastał- okres 
niezwykłych „upałów”. W obserwato- 
rium „Mirnyj” temperatura wzrosła do 
plus 3 stopni i pada deszcz. Szybko 
topnieje wieloletnia warstwa śniegu 
pokrywająca dach. Jeszcze cieplej jest 
w bazie „Leningiradzka”. Nawet na sa- 
mym biegunie zimna, gd wykle pa- 
nuje potworny mróz (minus 90 stopni), 
obecnie termometry wskazują minus 
13 stopni. Z tak wielkim ociepleniem 
na Antarktydzie uczeni spótkali się po 
raz pierwszy od wielu lat, (b) 


NI BALON, NI SAMOLOT 


Fishi Nakamura z Tokio skonstruował sa- 
molot napędzany pedałami. Do tei pory nie 
zdołał jednak wyprodukować skrzydeł sa- 
molotu w związku z czym odbył lot pod- 
wieszony pod balonem, Fksperyment wy- 
padł pomyślnie i konstruktor przystąpi nie- 
bawem do pracy nad skrzydłami do swego 
niezwykłeeo samolotu, 


Byl jedęd pan z Saikówa, ? 
który niedźwiedzie hodował. *. / 


4 


awsze "po. obiedzie =» 


W naszej redakcji powstał Teatrzyk Jednego Aktora, 
który na korytarzu odegrał bez czregieli i dekoracji sztu- 
kę... z niedźwiedziem według tekstu K.-I. Gałczyńskiego. 
Rekwizyt użyty w przedstawieniu w podwójnej roli 
niedźwiedzia i krowy został oczywiście wypożyczony. 


Wywiad z autorem adaptacji scenicznej, reżyserem 1 
aktorem w jednej osobie zamieszczamy na str, 4—95. 


KAŻDY 
MA 
SZANSĘ..., 


zostać współredaktorem „Świata Mlo 
dych” i otrzymać 


BRĄZOWĄ, SREBRNĄ LUB 


ODZNAKĘ 
KORESPONDENTA! 


Co jakiś czas na lamact 
ty będziemy zwraca 
lem o nadsyłanie inform 
alny w danej chwili temat 

Na początku działalr 
Korespondentów zwr 
nie do uczennic i 
szkół zawodowych, 1 
zawodowych, średnich szkół 
nych itp a więc do tych, któ 
w ubiegłych latach podjęli 


DECYZJĘ O KIERUNKU DALSZEJ 
NAUKI 


czyli — w wielu wypadkach — zade- 
cydowali o wyborze zawodu. 
NAPISZCIE 


© Do jakiej szkoły średniej u- 
częszczacie? Do jakich zawo- 
dów ona przygotowuje? Jakie 
są warunki nauki? 

© Jak się Wam układa życie w 
tej szkole? 

© Czy jesteście zadowoleni z wy* 
boru? Czy są może wśród Was 
tacy, którzy żałują swej decy= 
zji. Jeśli tak, to dlaczego? 


KORESPONDENT 


ŚWIATA MŁODYCH 


Ciąg dalszy 
|0) WYBORZE 
ZAWO D U 


czytaj na str. 2 a 
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WILCZUR BARRY 
POSZEDŁ ZA SWOIM PANEM 
2 TYS. KM 


Arnin Bro wyjechał z rodzin- 
nej wioski Barr we Włoszech do 
Solingen w pobliżu Kolonii w 
NRE, W wiosce zostawił swego 
psa wilczura wabiącego się Bar- 
ry. Jakież było zdziwienie Wło: 
cha, kiedy Barry zjawił się u 
niego. Pies przebył około 2 tys. 
km za swoim panem dając do- 
wód bezprzykladnega psiego przy- 
wiązania, Właściciel psa oświad- 
czył, że nigdy już z nim się nie 
rozstanie. (b) 


WIEDTZETTIAGIANZ 


CO DALEJ 
ÓSMA KLASO! 


szystkich uczniów 

szkół podstawowych 

zdążających z torni- 
strem, teczką lub przerzu- 
coną przez ramię torbą x 
książkami, jest w roku 
szkolnym 1973/74 okolo 
4.634.4600 W stosunku do 
ubiegłego roku szkolnego 
cyfra ta zmniejszyła się 
o 206.000, 

A ILU JEST WAS, 
OÓSMOKLASISTÓW, DLA 
KTÓRYCH PRZEDE 
WSZYSTKIM PRZEZNA- 
CZAMY TĘ STRONICĘ 
NASZEJ GAZETY? 

© JEST WAS OKOŁO 
619.000. 

W porównaniu z rokiem 
ubiegłym — uczniów klas 
6smych jest mniej o oko- 
ło 24.000. 

Stanowicie sporą armię 


EOT OT Z OE Tey 


15-1atków, na których pa- 
trzą Wasi wychowawcy, 
młodsi koledzy, rodzice, Bo 
to właśnie Wy stofcie u 
progu ważnej decyzji: wy- 
boru zawodu! 

© MIEJSC W SZKO- 


ŁACH  PONADPODSTA- 
WOWYCH: ZAWODO- 
WYCH RÓŻNYCH  TY- 


PÓW I OGÓLNOKSZTAŁ- 


CĄCYCH JEST OKOŁO 
582.000. 

DOBIEGA PIĄTY MIE- 
SIĄC NAUKI ROKU 


SZKOLNEGO 1973/74 NA- 
STĘPNE TYGODNIE BĘ- 
DĄ DLA WAS DECYDU- 
JĄCE. ZA WASZE ROZ- 
SĄDNE DECYZJE, ZA 
WASZE CORAZ LEPSZE 
STOPNIE w STAREJ 
SZKOLE „ŚWIAT MŁO- 
DYCH*" TRZYMA KCIUKI. 


SPECJALNIE 
DLA KANDYDATÓW 


Do naszej redakcji co- 
dziennie nadchodzi spora 
paczka listów z prośbą o 
rady dotyczące wybor 
odpowiedniej szkoły. N 
listy te odpowiadamy, sta- 
rając się w miarę mo- 
żliwości wyczerpująco po- 
informować, pamiętamy 
bowiem, jak to było, gdy 
sami mieliśmy lat kilka- 
naście! ' Jednakże nasze 
wskazówki, udzielane na 


odległość, nie zawsze mo- 


gą być trafne, z czego do- 
skonale zdajemy sobie 
sprawę i o czym Wam w 
listach piszemy, 

Wszystkim 6smoklasi- 
stom chcemy uświadomić 
fakt, że w każdej szkole 
podstawowej znajduje się 
„Informator dla kandyda- 
tów do szkół zawodo- 
wych”! Jest to książka, w 
której podane są adresy 
wszystkich szkół zawodo- 
wych i techników na te- 


renie całego kraju. W 
książce tej znajdują się 
także informacje o szko- 


łach artystycznych oraz o 
internatach. Do „Informa- 
tora dla kandydatów do 
szkół zawodowych”  po- 
winni zajrzeć wszyscy nie- 
zdecydowani, mający nie- 
sprecyzowane zaintereso- 
wania. 

„Informator dla kandy- 
datów do szkół zawodo- 
wych” otrzymacie od dy- 
rektora waszej szkoły lub 
wychowawcy klasy ósmej. 


RODZAJE SZKÓŁ 


'w „Świecie Młodych* bę- 
dziemy pisać o różnych szko- 
łach i zawodach, a nawet po- 
dawać szczegółowe informacje 
wraz z adresami. Na razie 
chcemy scharakteryzować głó- 
wne typy szkół, jakie czekają 
na absolwentów. klas ósmych. 


Licea ogólnokształcące — 
DANE do dalszej nau- 
w szkołach wyższych, na 
uniwersytetach lub w  police- 
alnych studiach zawodowych. 
Nie dają przygotowania do 
wykonywania zawodu. Nauką 
trwa 4 lata, Warto pamiętać, 
decydując się na wybór, że 
absolwent LO w dalszym cią- 
gn jest zależny od rodziców 
lub opiekunów i ich sytuacji 
materialnej, Studia wyższe, w 
zależności od kierunku, trwa- 
ją kilka lat. : 


Technika 1 licea zawodowe 
— dają pełne średnie wy- 
kształcenie, nauka trwa 4 lub 
5 lat. Absolwenci otrzymują 
dyplom technika lub równo- 


rzędny; mogą podejmować ró. 


wnież studia wyższe, lub pra- 
cować w jednej z kilkuset 
specjalności w dziedzinie prze- 


mysłu, rolnictwa, kultury 1i 
innych a także administracji 
i zakładach usługowych. 
Licea medyczne  pielęgniar- 
stwa — przygotowują pielęg- 
niarki do samodzielnej pracy 
we wszystkich placówkach 
służby zdrowia. Nauka trwa 
5 lat. Absolwentki otrzymują 
świadectwo dojrzałości i tytuł 
pielęgniarki. Większość szkół 
medycznych (w tym także i 
liceum medyczne. oplekunek 
dziecięcych, w których nauka 
trwa 4 lata) posiada interna- 
ty, a uczennice wykazujące 
dobre postępy w nauce otrzy- 
mują stypendia, 

Zasadnicze szkoły zawodowe 
— najszybciej przygotowują 
do zawodu, kształcąc wykwa- 


- Mfikowanych robotników, znaj- 


dujących zatrudnienie'w prze- 
myśle, budownictwie,  trans- 
porcie, handlu i innych. Nau- 
ka trwa 2 lub 3 lata. Ab- 
solwenci zasadniczych szkół 
zawodowych mają możliwość 
kontynuowania dalszej nauki 
w skróconych technikach za- 
wodowych oraz w skróconych 


W spisie zawodów, któ- 
re można zdobyć w zasad- 
niczych szkołach, techni- 
kach i liceach istniejących 
w Polsce figuruje ponad 
500 zawodów, natomiast 
wykonywanych jest ponad 
2400. Jedna szkoła, jeden 
kierunek przygotowuje do 
kilku zawodów. Systema- 
tyczny rozwój przemysłu, 
wprowadzanie  automaty- 
zacji na wielu stanowi- 
skach pracy wymagają 
kształcenia ustawicznego. 


WYBIERAJĄC SZKOŁĘ 
— WYBIERASZ KIERU- 
NER KSZTAŁCENIA, 
PROWADZĄCY DO CA- 
ŁEJ GRUPY ZAWODÓW, 
MASZ SZANSĘ DOKO- 
NANIA WYBORU SPEC- 
JALNOŚCI, KTÓRA BĘ- 
DZIE CI NAJBARDZIEJ 
ODPOWIADAĆ. Wszyst- 


Ż kim zainteresowanym ra- 


liceach ogólnokształcących dla 
absolwentów zasadniczych szkół 
zawodowych. Warto pamiętać, 
że obecnie praca robotnika w 
nowoczesnym przemyśle nabie- 
ra <coraz bardziej charakteru 
pracy umysłowej, polega na 
kierowaniu maszyną oraz na 
obserwacji i kontroli jej dzia- 
łania, 

Nauka w zakładach rzemie- 
ślniczych — składa się ze 
szkolenia praktycznego w war- 
sztacie rzemieślniczym i kształ- 
cenia teoretycznego, odbywa- 
nego w zasadniczej szkole za- 
wodowej dokształcającej. Nau- 
ka trwa od 2 do 3,5 lat w za- 
leżności od obranego zawodu 
1 odbywa się pod kierunkiem 
mistrza. Do nauki zawodów 
rzemieślniczych 
przeprowadzają Cechy  Rze- 
miosł we wszystkich miastach 


powiatowych i wojewódzkich. 


Opracowała. i 
ANNA G 


CO WYBIERZESZ? 


rekrutację - 


1974-5WIAT-KRAJ 


dzimy zapoznać się z 
„Przewodnikiem encyklo- 
pedycznym”, wydanym 


przez Państwowe Wydaw- 
nictwo Naukowe pt. „Za- 
wody i specjalności szko]- 
nictwa zawodowego”. 
Znajdziecie tam informac- 
je o pracy w każdym za- 
wodzie, o możliwościach 
zatrudnienia oraz wskaza- 
niach i  przeciwwskaza- 
niach przy wyborze szko- 
ły, związanych ze stanem 
fizycznym i psychicznym 
kandydatów. 

Książka, której tytuł po- 
daliśmy powinna się zna- 
leźć w szkolnej bibliotece 
(kosztuje 120 zł.), przyda 
się na pewno nie tylko te- 
gorocznym absolwentom 
szkół podstawowych, ale i 
uczniom klas młodszych. 


UDZIELĄ 
WAM RAD 


Na terenie 
działa 206 
wnwcezo-zawodwych 
dniających 054 


całego kraju 


poradni wycho- 
zatr u= 


psychólo 


gów 860 podmdodów, 1 
którymi współpracuje 170 
lekarzy różnych  sapecjnal- 
ności 

Zadaniem poradni jest 
zapewnienie szkolom, wy- 
chowawcom ostatnich klas 
oraz waszym rodzicom po- 
mocy w przygotowaniu 
wns — ósmoklasistów do 
dalszego kształcenia | wy- 
boru zawodu, Poradnie wy-= 


chowawczo-zawodowe u- 
dzielają indywidualnych 
porad, w przypadkach, gdy 
istnieje taka koni 
mianowicie: zainte 


nia kandydata nie wy- 
raźnie sprecyzowane albo 
występują ograniczone mo- 


źliwości ze względu na 


stan zdrowia 
Adresy poradni wycho- 
wawczo-zawodowych znaj- 


dują się w waszej szkole, 
możecie je także znaleźć 
w „Informatorze dla kan- 
dydatów do szkół zawodo- 
wych na rok szkolny 
1973/74.” Na każdy list 
wysłany do poradni dzia- 


łającej na terenie powiatu, 
dzielnicy czy województwa 
— otrzymacie 


odpowiedź. 


KORESPONDEKT 


ŚTAFIA IŁODYCH 


(dokończenie ze str. 1) 


Pytamy więc: 
JAK CI LECI? 


© Lubisz swą szkołę? 

© Interesuje Cię tema- 
„tyka lekcji? 

© Uważasz, że nie mar- 
nujesz czasu? 

© Wierzysz, że  zosta- 
niesz kiedyś cenionym 
i dobrze płatnym  fa- 


chowcem? 
Wszystkie listy bardzo 
dokładnie przeczytamy, 


najciekawsze zaś będziemy 

drukować. Autorzy listów 

wydrukowanych otrzymają 
BRĄZOWE ODZNAKI 
KORESPONDENTÓW 
„ŚWIATA MŁODYCH” 


KAŻDY MA 
SZANSĘ... 


Mamy nadzieję, iż wśród 
wyróżnionych znajdą się 
tacy, którzy nawiążą z nami 
ściślejszy kontakt i będą 
nas informować nadal o cie- 
kawych wydarzeniach z te- 
renu ich miasta, wsi, naj- 
bliższej okolicy. Ci mają 
szansę zdobyć odznakę sre- 
brną a nawet złotą! Szcze- 
góły przyznawania tych od- 
znak — już wkrótce. 
Termin nadsyłania  ko- 
respondencji na hasło: 
„JAK CI LECI?" 
upływa dnia 31. I. br. Na 
kopercie należy koniecznie 
nakleić znaczek widoczny 
wyżej! Nasz adres; redakcja 
„Świata Młodych”, 00-561 
Warszawa, ul. Mokotowska 
24. Prosimy o czytelne po- 
dawanie Waszych adresów! 
Liga Korespondentów 


CZŁOWIEK, 
KTÓRY 


MKMMokwkzzdowi 


Angielski pisarz Herbert George Wells, sam nie 


narzekający na brak wyobraźni — nazwał 


Go 


„kremlowskim marzycielem”, a wielki pisarz nie- 
miecki Tomasz Mann — „władcą marzeń”. Choć 
czasy, w których to wszystko się działo, do ma- 


rzeń nie nastrajały. 


Nowy ład rodził się w 
Rosji na przekór wszyst- 
kiemu i wszystkim, którzy 
tylko mogli się sprzymie- 
rzyć przeciwko rewolucji. 
Na przekór wojnie, głodo- 
wi, cehaosowi i dezorgani- 
zacji i tak zacofanej gospo- 
darki. Od stawienia czoła 
tym przeciwnościom zale- 
żało „być albo nie być” 
młodej republiki radziec- 
kiej. Trzeba było wielkiej 
mądrości i odwagi. zdol- 
ności wybiegania myślą w 
przód, aby w tych warun- 
kach stworzyć plan elek- 
tryfikacji Rosji, plan 
„przeskoczenia” epoki. Ten 
plan przyczynił się do 
przydania Włodzimierzowi 
Leninowi określenia: „ma- 
rzyciel”, 

Plan nazwany został 
GOELRO od skrótu rosyj- 
skiej nazwy Państwowej 
Komisji do Spraw Elek- 
tryfikacji Rosji. W tam- 
tych czasach sprawiał wra- 
żenie przedsięwzięcia za- 
trącającego bardziej fanta- 
zią niż rzeczywistością. Ale 
były to pozory. 


Uporczywe studia ekono- 
miczne wyrobiły u Lenina 


doskonałe wyczucie zna- 
czenia różnych czynników 
mogących przyspieszyć ro- 
zwój gospodarki. Za jeden 
z najistotniejszych uważał 
wykorzystanie dorobku 


nauki. 

Dziś jest to sprawa o0- 
czywista. Ale wówczas naj- 
większe przedsiębiorstwa 
kapitalistyczne utrzymy- 
wały wprawdzie laborato- 
ria badawcze, lecz wyniki 
prac zatrudnionych w nich 
naukowców trafiały często 
do zamkniętych sejfów. 
Ich zastosowanie w pro- 
dukcji wymagało wydat- 
ków na nowe maszyny i 
urządzenia. Nie 
się. A wynalazki kupione 
"od swoich” naukowców 
= czy nawet obce patenty 


opłacało - 


— były bezpieczne. Kon- 
kurenci nie mieli do nich 
dostępu, 

Tę marnowaną w 8os- 
podarce kapitalistycznej 
szansę zapragnął wykorzy- 
stać Lenin dla pchnięcia na- 
przód stawiającej pierwsze 


kroki socjalistycznej gos- 
podarki radzieckiej. Oso- 
biście zainteresował się 


przyciągnięciem do współ- 
pracy z-rządem wybitnych 
naukowców. Jako pierw- 
szy w historii świata poli- 
tyk, posiadał własny do. 
radczy sztab uczonych. 
Prawą ręką Włodzimierza 
Iljicza w sprawach doty- 
czących techniki był Jego 
stary druh, długoletni to- 
warzysz z lat konspiracyj- 
nej, rewolucyjnej działal- 
ności, Polak z pochodze- 
nia, inżynier Gleb Krzy- 
żanowski. 


Sprawa elektryfikacji 
zaczęła się właściwie od 
torfu. W grudniu 1919 ro- 
ku Krzyżanowski opowie- 
dział Leninowi o możli- 
wości wykorzystania tor- 
fu w wytwarzaniu encrgii 
elektrycznej. Włodzimierz 
Iljicz zapalił się, zapropo- 
nował Glebowi napisanie 
artykułu o elektryfikacji 
przemysłu. 


„Artykuł otrzymałem i 
przeczytałem — napisał do 
Gleba Krzyżanowskiego w 
kilka tygodni później, — 
Znakomity.. Brak nam 
właśnie specjalistów z roz- 
machem czy też fantazją... 
Czy nie można by uzupełnić 
go PLANEM nie technicz- 
nym (to oczywiście robo- 
ta dla WIELU LUDZI iż 
wymaga dłuższego czasu) 
lecz politycznum lub pańs- 
twowym... Mniej więcej: 
w ciągu 10 (5?) lat zbudu- 
jemy 20—20 (30—50?) elek- 
trowni, by rozsiać po ca- 
łum kraju ośrodki o zasię- 
gu 400 (czy 200, jeśli nie 
damy rady więcej) wiorst 
na torfie, na wodzie, na 
łupku, na węglu, na ropie 


UMIAŁ 
M i] | 


[Ó(> 


najtowej (Z GRUBSZA ro- 
zejrzeć się po całej Rosji, 
Ww NAJOGÓLNIEJSZY M 
przybliżeniu)... W ciągu 10 
(20?) lat zrobimy z Rosji 
kraj „elektryczny”. 


I zaczęło się. Odgrzeba- 
no wydaną jeszcze przed 
rewolucją broszurkę inży- 
niera Buchheima „Przyczy- 
nek do gospodarskiego wy- 
zwolenia Rosji”, któ- 
ry drogę do jego osiągnię- 
cia upatrywał w elektry- 
fikacji terytorium kraju. 
W lutym 1920 roku zaczę- 
ła działać - komisja. pod 
przewodnictwem  Krzyża- 
nowskiego, Na opracowanie 
planu otrzymała dziewięć 
miesięcy. Jego odbitki ko- 
rektorskie jednocześnie z 
autorami czytał osobiście 
Lenin. 

Opracowany plan był 
rewelacją na owe czasy. 
Zespół Krzyżanowskiego 
wprowadził bowiem  no- 
wość polegającą na takim 


Okazało się, 
rozkazu Mahdiegc, 


Wytnij, 
zachowaj 


iż Chamis nie posłuchal 
lecz wraz z dziećmi 
podążył na poszukiwanie Smaina. W cza- 
sie dramatycznej rozprawy Stasia z pory- 


połączeniu Ilnlaml do prze- 
ayłania prądu aleci wszyst- 
kich elektrowni, zby lącz- 
nie można było dyspono- 
wać ich mocą, Dotychczam 
poszczeńólne elektrownie 
miały awolch  odblorców 
prądu: jedne w nadmiarze, 
inne w nledóstatku, Teraz 
te zbywające moce można 
było przesyłać do dowol 
nego remlonu w zależności 
od potrzeb, Rewolucyjna 
Rosja nowoczesnością roz- 
wiązania wyprzedziła u- 
przemysłowiony Zachód 
Realizacja planu GOELRO 
zakończyła się pełnym suk- 
cesem. 


Ale zanim to się stało, 
Wells po rozmowie z Le- 
ninem w 1920 roku napi- 
sał: 

„Czy można wyobrazić 
sobie bardziej zuchwały 
plan, który ma być zrcali- 
zowany w tym olbrzymim, 
równinnym, pokrytym la- 
sami kraju, zaludnionym 
chłopami nie umiejącymi 
czytać ani pisać, pozba- 
wionym źródeł energii 
wodnej, nie rozporządzają- 
cym ludźmi o wykształ- 
ceniu technicznym, w któ- 
rym handel ti przemysł 
niemal zamarły?.. Dopra- 
wdy wymaga to nie byle 
jakiego wysiłku rozigranej 
wyobraźni”. 


W dniu wczorajszym, w 


50 rocznicę śmierci, cały 
postępowy świat oddał 
hołd geniuszowi Lenina. 


Świat bliższy Jego marze- 
niom, inny niż ten, który 
Go żegnał pół wieku temu. 
Bo jak to pięknie napisał 
po Jego śmierci Maksym 
Gorki: „Włodzimierz Le- 
nin był właśnie człowie- 
kiem, który przeszkodził 
ludziom żyć tym życiem, 
do jakiego już oni przy- 
wykli, i który w takiej 
mierze to uczynił, w jakiej 
nikt przed nim zrobić te- 
go nie potrafił”. 


Oprac. JERZY MAJKA 


ciałem Nel. 


WIATRAKI NA... MORZU 


Wskutek kryzysu ener- 
kotycznego rozpoczęło sią 
w Stanach Zjednoczonych 
nerwowe poszukiwanie no-= 
wych źródeł Rota 
ważane mą wszystkie, na= 
wet najbardziej fantastycz= 


enerqll 


ne projekty, I tak prof, 
Willlam EB. Ileronemua za 

proponował budowę serii 
wielkich pływających 
wiatraków, rozlokowanych 
wzdłuż wschodniego wy 
brzeża USA. Profesor Ha 

ronemua zaprojektownł 80 
wież wysokości 50 m każ= 


da, umieszczonych w od 


ległości 156 km od wy* 


z umocowanymi 
na nich skrzydłami 
głyby wykorzystywać częs- 
to wiejące tu porywista 
wiatry I produkować emer- 
gię elektryczną. Enerzia ta 
nie byłaby przekazywana 


mo- 


bezpośrednio na ląd, ale 
służyłaby do rozkladania 
wody morskiej na tlen i 


wodór. Wodór z koleń 
wędrowalby na brzeg, gdzie 
w ogniwach paliwowych 
stanowiłby surowiec do 
wytwarzania elektrycz 
ci. Metodą tą można by 
pokryć zapotrzebowanie na 
energię gęsto zaludnione- 
go i uprzemysłowionego 
wschodniego wybrzeża Sta- 
nów Zjednoczonych. 

Projekt prof. Heronemnusą 
zasługuje na uwagę rów- 
nież dlatego, że wytwa- 
rzanie jego sposobem e- 
lektryczności nie  zanie- 
czyści atmosfery. (b) 


OCEAN „ODDYCHA” 


Grupa uczonych ame- 
rykańskich zaobserwowała, 
że Ocean Atlantycki „od- 
dycha” i pelni funkcję 
„oczyszczalni powi 
Okazało sie, że 
pochłania dwutlene 
la na północy a wydz 
go na południu. Ekipa ba- 
dawcza zaobserwowała 
również gwałtowne burze 
na wielkich głębokościach, 
ujawniające się poprzez 
równie gwałtowne zmiany 
temperatury. 


waczami Chamis ginie osłaniając swoim 


— Strzeż się Smaina! — to jego ostatnie 
słowa wypowiedziane do Stasia. 


T 


wiad. 


teatru. 


łem 


czytelnikom? 


zwyczajeni... 
i wpadłem. Sam. 


kiego? 
— Kiedy to... 


"PO POWROCIE 
- HOKEISTÓW Z KANADY. 


. 


Józef Słowakiewicz zanim trafił do reprezen- 


CA i aaczzonaia RAE ho- 
jejętności w „Złotym Krążku”. 
s | "Foto: M. Szymkowski 


tacji Polski 
kejowe 


C.d. ze str. 1 


wórcę teatralnego wy- 
darzenia w naszej re- 
dakcji zastałem w do- 
mu siedzącego przed  lu- 
strem. Poprosiłem go o wy- 


— Chciałbym dowiedzieć 


się, jak wpadłeś na pomysł 
stworzenia jednoosobowego 


— Ot, wziąłem 


zĘ Czy mógłbyś wyjaśnić 
to nieco szerzej 


— Kiedy to nudne... 
— Nie szkodzi. Są przy- 


— Byłem na WST 1973 
— Na WST? A co ta ta- 


3 z h GE 


PO PREMIERZE SZTUKI Z NIEDŹWIEDZIEM! 


wę nosi ta impreza, odby= 
wająca się co roku w grud- 
niu. WST są pokazem tego, 
co w naszym teatrze poza 
samą stolicą jest aktualnie 
nejcieckawsze, W tym roku 
w' Teatrze Dramatycznym, 
w Pałacu Kultury i Naukl 
już po raz dziewiąty spot- 
kały się teatry z: różnych 
miast Polski. Dotychczas w 
Spotkaniach uczestniczyło 
17 teatrów z 13 miast, wy- 
stawiając 52 sztuki, zaś o- 


i wpad- statnią nowością jest wpro- 
wadzenie występów  Tea- 
trów Jednego Aktora. 

naszym — Ach tak! Rozumiem 


już, skąd twój pomysł! Ale 
cóż to za teatr z jednym ak- 
torem? 

— Wyobraź sobie, że 
teatr. Choć obywa się bez 
kurtyny, wspaniałych  de- 
koracji, kostiumów, wielo- 
osobowego zespołu, przygo- 
towującego przedstawienie. 


00 432 


danych przeze mnie na 
WST nie powstało w opar- 
ciu o gotowy tekst drama- 
tu, lecz zaadaptowanej dla 


potrzeb sceny powieści lub 
poczji, Aktor łódzkiego 
Teatru Nowego, K. Borfo- 


wiec, wystąpił na przykład 
w przedstawieniu „A jak 
królem, a jak katem bę- 


dziesz” według powieści 
współczesnego pisarza Ta- 
deusza Nowaka, Wystąpił 
na pustej scenie, bez deko- 
racji, używając tylko jako 
rekwizytów noża i 2 kg ja- 
błek! 


fa Cedrę w fllimie „Poplo- 
ły” A Wajdy), stworzył 
wapaniałe poetyckie w 
wjskó, mając za całą deko- 
racją Jedynie transparent 

— Niemożliwe! Widowi- 


sko u jednym akiorem dził mi 
i transparentem? dzów g 
— Widowisko! Żeglował do nich 


po morzu, chodził po lesie, 
a transparent 


Ro. Te też niep« 


była scena 


dem przed kimś 


pr: 

zmieniał sią wał pytał, zachęc 
to w chorągiew, to w krzyż wspólnej zabawy 
wiosła, nosze rozmawiał z ńam 


to w żagiel, 
lub w pień drzewa! 


— I tyś to widział? 

— Na własne oczy! Roz- 
mawiałem też z aktorem po 
przedstawieniu. Powiedział 
mi, że wiersze Przybosia, 
które przedstawił publicz- 


wiście 


Późno wr 
ostatr 


wień i 


— I wpadleś na | 
by założyć wlasny te 


Prawda kie 


— Nie szkodzi. Mów! 
— Warszawskie Spotka- 
nia Teatralne — taką naz- 


ostatniego 


bez dramaturgii! 


ięć zwycięstw, trzy. remisy 
P i tylko jedną porażkę zano- 
towali nasi hokeiści podczas 
turnee po Kanadzie. 
Ogólny bilans bramkowy jest tak- 
że pomyślny dla biało-czerwonych 


„ 65:36, Jak zawsze, mile i serdecz- 


nie, witaliśmy polskich reprezen- 
tantów na warszawskim lotnisku. 
Przecież w gronie mistrzów czar- 
nego krążka przeważają zawod- 
nicy, którzy przed laty : występo- 
wali w „Złotym Krążku” „Świata 
Młodych”. 

A oto co powiedzieli nam nie- 
którzy z nich oraz trener naro- 
dowej kadry Anatoli Jegorow: 


LUCJAN CZACHOWSKI — 
kapitan zespołu, obrońca: 


— Z waszą gazetą związany je- 
stem od wielu lat. „Złoty Krążek” 
— to zawody, w których stawiało 
swoje pierwsze kroki wielu aktu- 
alnych zawodników kadry naro- 
dowej. Podczas nielicznych przerw 
w grze i treningach i ja mile 
wspominam dawne czasy. Jednak- 
że najbardziej zadowolony jestem 
z tego, że naszymi śladami idą 
następni. Mój macierzysty klub 
„Pomorzanin” Toruń jest spokoj- 
ny o napływ świeżych kadr. W 
Wąbrzeźnie, Toruniu, Kikole i w 
wielu innych szkołach okolicz- 
nych miejscowości niezwykle 
szybko toczy się wasz naprawdę 
złoty krążek. Kij hokejowy, któ- 
ry wręczyłem przedstawicielowi 
redakcji po ostatnich mistrzo- 
stwach świata w Moskwie chcę 
więc przeznaczyć dla najlepszego 
zawodnika najbliższych  krajo- 
wych finałów waszej imprezy...' 


JÓZEF SŁOWAKIEWICZ — 
obrońca: 


— Wiele zdarłem łyżew zanim 
trafiłem do „Podhala” Nowy Targ. 
Szkoła Podstawowa Nr 2, w któ- 
rej byłem uczniem, organizowała 
zawody o „Złoty Krążek”. Później, 
po opanowaniu poszczególnych 
konkurencji zacząłem grać w ho- 
keja. Na podstawie własnych do- 
świadczeń uważam, że każdy 
przyszły hokeista powinien za- 
czynać od „Złotego Krążka”... 

WALENTY ZIENTARA — 

2 napastnik: 

— Doskonale pamiętam mój 
pierwszy występ na lodowej tafli. 
Dziś przyznaję, że nie był on uda- 
ny. Byłem jednak uparty i z bie- 


giem czasu nabierałem coraz wię- 


cej umiejętności i doświadczeń, a 


Nie dość na tym: obywa się 
Żadne z 
czterech przedstawień oglą- 


— Coś podobnego! 
— A Bogusław  Kierc 
(aktor, który grał Krzyszto- 


nawet, startowałem w krajowych 
finałach „Złotego Krążka”, Za- 
wody odbywały się wtedy w No- 
wym Targu, a szkoła nr 5, do 
której uczęszczałem, zajęła w nich 
wysoką lokatę. Teraz jestem w 
kadrze Polski, zdobywam bramki, 
nigdy jednak nie zapomnę wspa- 
niałych wrażeń z tamtych lat. 


JÓZEF BATKIEWICZ — 
napastnik: 

— To było w 1968 roku. Moi 
przyjaciele Leszek Tokarz i Ta- 
deusz Słowakiewicz, obecni kad- 
rowicze, wywalczyli w Oświęci- 
miu mistrzostwo Polski w „Zło- 
tym Krążku”. Marzyłem o podob- 
nych laurach. I aby urealnić ma- 
rzenia — rozpocząłem systema- 
tyczny, długoletni trening. Jak 
widać przyniósł on efekty. 


ANATOLI JEGOROW — 
trener reprezentacji: 


— Nie trzeba chyba uzasadniać, 
że każdy zawodnik, który marzy 
o sukcesach musi rozpocząć tre- 
ning już w dzieciństwie. Młodość 
jest głównym atutem sportu. Na 
przykładzie hokeja mogę stwier- 
dzić, że właśnie 20—23-letni za- 
wodnicy osiągają najlepsze wy- 
niki. Ale jak już powiedziałem, 
warunkiem ich osiągnięcia jest 
możliwie najwcześniejsze podję- 
cie ćwiczeń. I dlatego cieszę się 
z inicjatywy „Świata Młodych”; 
„Złoty Krążek” zapewnia nam, 
trenerom, dopływ młodych, uta- 
ientowanych sportowców. Z nich 
właśnie wyrastają wysokiej kla- 
sy zawodnicy. (zp) 


To było dla niego najwaźż- 


ności, zna i lubi od lat. Dla- ste? 4 erasz sw 
tego chciał z nimi zapoznać  bioną jżkę 
innych, przekonać do nich. Nie martw s 


racje, pomocników 


tartowali z niewielkiego pom 
czego lotniska na kamienistym p 
larnym przylądku. Wiało śnież 
kaszą, mróz sięgał czterdziestu stop 
Ale według miejscowyci ę 
czało to całkiem znośną do lotu 


Tylko prognoza była niepoc 
nadciągał silny śnieżny front 
ponaglała więc obsługę raziemną 
pitan „Iła 14” — Genadij Dier 


i czterech jego kolegów z załogi 
dzieli, że czeka ich ciężki 
w trudnych warunkach 
nych. Na pokładzie mieli 
pasażerów. Ci ludzie wracali 
pracy w Arktyce. Ubrani byli 
świątecznie, bo wracali do domów lub 
lecieli na urlop. 


Oś 


Maszyna 
szybszy był jej bieg. 
czuwało się nierówno: 
pasa startowego. Die 
ostrym świetle reflekto: 
staje się coraz krótszy. Gdzie 
wie. gdy już przednie koło 
się od ziemi, runęła na nici 
To front śnieżny przy 
niż zapowiadali synoptycy 
mować maszyny już nie 


PRZERWANY RADIOTELEGRAM 


Oderwali się od ziemi na ostatn 
metrach pasa. Maszyna bardzo powoli 
nabierała wysokości, wpadli w chmu 
nawisłe nad morzem. To spowodowało 
stopniowe oblodzenie łopat śmigieł. W 
celu zrzucenia lodowej warstwy Die- 
nieżkin zmienił obroty. Radiotelezgra- 
fista nadawał: ,..osiągnęliśmy wyso- 
kość 1200 metrów. Oblodzenie!” W tym 
momencie zagrzechołały po płatach od- 
łamki lodu ze śmigieł. I nagle w ca- 
łym samolocie zaczęły powoli gasnąć 
światła: oświetlenie w kabinie pasa 
żerskiej, lampki na tablicach u pilotów, 
światła pozycyjne na końcach skrzy- 


Przypominamy wszystkim zawodnikom „Złotego Krążka”, że już 
mija termin eliminacji wewnątrzszkolnych. Na początku lutego spot- 
kacie się w eliminacjach powiatowych i wojewódzkich, a dla najlep- 
szych są już zarezerwowane miejsca w Augustowie i Gołdapi. Tam 
właśnie, w dniach 17—20 luty, odbędą się VI Ogólnopolskie Igrzyska 
Młodzieży Szkolnej, w ramach których rozegrany zostanie krajowy 


finał „Złotego Krążka”. 


Jest więc jeszcze trochę czasu. Przeznaczcie go na intensywny 
trening. Dla najlepszych zawodników otwarta jest droga do lodowisk 
świata. Weźcie przykład z aktualnych reprezentantów Polski... 


rósztę. Myślisz! Myślisz, 
Lub- jak to  poknzać, żeby 
go wszyscy wiedzieli, dlacze- 
« po tó jest fajna rzecz 
, Skracasz, jeśli jest za dłu- 
0 RA — NA początek wystar= 
j- czy 10 minut przedstawic= 


J) 
śr 

"za- (Chce grać z tobą, pomóc ci , 
, „pa — tó dobrze! Nie? — toż wizji? 


dobrze! Przebierasz sią za 
ulubionego bohatera, bie= 
oczy+ TZeSz do ręki choćby linij= 

„worut kę i już masz szpadę, berło 
lub lunetę! Zaczynasz pró- 

by. Masz pomysły, Wybie- 

rasz najlepsze. Pytasz ma- 

_ mę lub młodszą siostrę, czy ja 
_ rozumie, co chcesz jej po- 
"kazać i czy jest ciekawa 


myślisz i próbujesz dalej, 
Do skutku! Prób powinno 
być tyle, abyś zapamiętał 
wszystko, co masz po kolei 
zrobić i powiedzieć, I teraz 
ogarniają cię wątpliwości: 
"gdzie grać? kiedy? dla ko- 
go? 
— No właśnie... 


— Rozwiewasz wątpli- 


0- stry, brata, kolegi, psa al- 


atyczna przygoda 
 śniegach Arktyki 


1 co najważniejsze — zamilkła 
stacja. 
kilka sekund później wiedzieli 
,©0 się stało: zaprzestał pracy pra- 
y generator, dostarczający energię 
tryczną, a lewy też pracował na 
mocy. Prawie „puste” były też aku- 
U y. Tak więc „IŁ 14 stracił 


aremnie radiotelegrafiści północ= 
lotnisk kręcili gałkami swych 
ji, starając się odszukać wśród 
iw i gwizdów głos swego kolegi. 
m na ziemi pozostawała nadzie- 
to burza po prostu przerwała 


kie nadzieje: „Ił 14” nie wylądo- 
żadnym lotnisku, Miał w swoich 
ikach paliwa na osiem godzin. 
! jej burzy wiele załóg ra= 
h samolotów dyżurowało na 
lotniskach, by — gdy tylko 


występować w mieszkaniu, 
w lesie przy ognisku lub na 
szkolnym korytarzu w cza- 


sle długiej przerwy. Rozu- 
miesz? 


— A jeśli nie masz na to 


lo nia. Znajdziesz kogoś, kto wszystko ochoty | w ogóle 
, teatr lubisz tylko w telc- 


nie zmusza | to jest najfaj 
niejsze! 


— Dziękuję ci za wy- 
wiad... 


— Czekaj, czekaj — teraz 
mam do ciebie prośbę 
Gdyby któryś z twoich czy- 
telników założył sobie Tea- 
dalszego ciągu. Jeśli nie —  trzyk 
niech do mnie napisze. Po- 
prosisz ich o to? 
ku! Proszę cię, jeśli sam 
przygotujesz 
nic; napisz! Będzie nas już 
co najmniej dwóch. Urzą- 
dzimy wlasny festiwal! 


7 ] ł Samemu sobie wywiadu 
wości! Grać możesz dla sio- udzielił: 


To nie grasz. Nikt cię 


Jednego Aktora, 


Oczywiście: czytelni- 


przedstawie- 


J. GOSTKOWSKI 


skończy się ten biały obłęd — w ciągu 
kilku minut znaleźć się w powietrzu. 


UWAGA NA „DZIURĘ W NIEBIE"I 


Już pięć godzin lecieli na wschód 
— ku świtowi. Udało im się osiągnąć 
wysokość 2400 metrów. To prawda, że 
wskazywał to tylko wysokościomierz 
barometryczny i była to wysokość nad 
poziomem morza. A ile mieli do po- 
wierzchni ziemi? Nie działał ani radio- 
kompas, ani radiowysokościomierz, Niel 
Mapy też były bezużyteczne, skoro nie 
mogli określić swojej pozycji. 

Kapitan Dienieżkin z niepokojem 
wsłuchiwał się w pracę silników. Jeśli 
i one wypowiedzą posłuszeństwo — 
to koniec. O lądowaniu w takich wa- 
runkach nie było co myśleć, Ale jed- 
nostajny warkot silników napawał na- 
dzieją. Oby do Świtu, jeszcze dwie go- 
dziny. 

Kapitan przylepiając twarz do zimnej 
szyby kabiny, wyczuł raczej niż wy- 
patrzył jakiś prześwit między chmura- 


Laureat Wroclawskiezgo Festiwalu Jednego Aktora w 
1973 r. — J. W. Krzyszczak po swoim występie na WST 
powiedział mi: „Grać można wszędzie...” 


Foto: CAF 


mi w dole. Postanowił trzymać się go. 
Zaczęli więc latać nad tą „dziurą w 
niebie” — pięć kilometrów tam, pięć 
z powrotem. Do zbawczego świtu... 


LĄDOWANIE NA JEZIORZE 


rudawe jo- 
o — miały 
wysokości. A 

er samolot 

znajduje się na wysckości 220 metrów 


ważyli za- 
przelecieli 
KA ——Rn3= 

długość. 
w lodu. 
na jodły 
w mroku po- 
m instrukcjom 
orze nie „na 
na kołach 


e lądowa- 
głowę przez 
ie. > wiatr i śnieg. 
Oczy zaszły mu ł „ale ręce i mózg 
pracowały sprawnie. Moment ladowa- 
nia przespali wszyscy pasażerowie, 


W ŚNIEŻNYM DOMU 

Kapitan wraz z załogą natychmiast 
zajęli się zakotwiczeniem  szmolotu: 
przymocowaniem go linami do haków, 
które wbili w lód. Dienieżkin wziął 
się za głowę, gdy zobaczył, że „jodły” 
na brzegu, które z góry oceniał na 
sześciometrowe, były krzaczkami się- 
gającymi do kolan. Znaczyło to, że 
manewry przed lądowaniem samolotu 
wykonywał na wysokości zaledwie 
dwudziestu metrów! 

Nazajutrz eskimoskim zwyczajem 
zbudowali dom ze śnieżnych cegieł. Po- 
przenosili do igloo siedzenia z samo- 
lotu, chodniki, zasłony. W środku roz- 
palili ognisko, stale podsycane suchym 
chrustem. Gotowali na nim jedzenie, 
bo wszyscy solidarnie oddali swą ży- 
wność „do wspólnego kotła”... 

Tej zimy jeszcze nie raz Dienieżkin 
i jego załoga przelatywali w pobliżu 
jeziora. Jeśli warunki pozwalały, zaw- 
sze robili sporą pętlę, by obejrzeć z 
góry śnieżny dom, który wyglądał stąd 
jak przecięte na pół jajko. I zawsze 
w tym momencie przypomiinali sobie 
twarz pilota samolotu ratunkowego, 
który pierwszy ich odnalazł, 


Oprac, JAN STYKOWSKI 
Ilustr. M. Kościelniak 


KIERMASZ 
„KORYZONIÓW” 


Wy lawnictwo Harcerskie 
„łoryzonty” przygotowało dla 
wma 


Przygody na morzu 


sztormy i porty 
ciekawe spotkania 
w 


ne Vyspy Kanary 

wielkim rejsie harcersk Ja) 
żaglowca „Zawiszy Czarnego” 
pisze jego tnik Wlodzi- 
mierz Kinceci w książce „Z 
wiatrem i pod wiatr”, na 
zł. 12) 

tu „Zawisza Czarr był gene= 
rał Moriusz Za Żez z 
poeta, malarz " el Gór= 
skiego Ochotniczego Pogoto- 
wia Ratunkowego (GOPR) O 
tym niezwykłym człowieku 
jego życiu pełnym przygód 


możecie przeczytać w książce 
Nadzici Druckiej „Kurs na 
słońce” (cena zł. 14) 


Przygody na każdą okazję 


Tajny Klub Zabaw Jakich 
Nie Było, Zorro działa, mądre 
głowy — sprawne ręce, Cent- 
rum Badania Opinii Podwór= 
kowej to tylko niektóre z pro- 
pozycji zabaw, gier i zadań, 
które możesz zorganizować 
wspólnie z przyjaciółmi. Książ- 
ka jest gruba, pełna po 
łów. „Horyzonty” wydały ją 
po raz drugi na żądanie czy- 
telników. Nie przegapcie więci 
„Księga Zabaw” (cena zł. 18). 
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Przygody na każdą okazję | 
porę roku — do wyboru! Mo- 
Żesz zostać. mistrzem kierow= 
nicy, odkrywać tajemnice zi- 
my, zdobyć tytuł Króla Kur- 
kowego. To tylko niewielka 
część pomysłów z „Księgi 
Przygód na podwórku i gdzie 
indziej” (cena zł. 15) 


Harcerze w czasie okupacji 


Drużyna „Łosi” powstała 1 
działała przed wojną na lot- 
nisku Aeroklubu w Lublinie 
Harcerze nie przerwali swej 
dzialalności i w czasie okupa- 
cji O ich walce z Niemcami 
i konspiracji wspomina Lud- 
wik Bronisz-Pikało w książce 
„Pierwsza Skrzydlata” (cena 
14 zl.) 


My na co dzień 


Książki o Was samych, o 
Waszych problęmach „nie do 
rozwiązania”, wątoliwościach 
„nie do rozwiania” — to 
seria opowiadań „Ważne spra- 
wy Dziewcząt i Chłopców”. 
Jak w szczególny sposób mło- 
dy chłopak uspokaja swą 
zbuntowaną i „nie zrozumia- 
ną” duszę i wchodzi w świat 
w sposób dojrzały opowiada 
Maria Ziółkowska w „Sądnym 
dniu” (cena zł 4). (mh) 


Gm Samochodhih 


ZBIGNIEW NIENACKI 


(4) 
Rys. ha Stylo-Ginter 


ajrzałem do skrzynki poczto- 

wej j znalazłem w niej list z 

Pragi Czeskiej. Pisał do mnie 
pan Jarosław Dohnal, rzeczoznaw- 
ca praskich sklepów z dziełami 
sztuki. 


Drogi Panie Tomaszu! 

W odpowiedzi na Pana zapytanie 
dotyczące wspomnianej przez Pana 
sprawy starych ikon, informuję Pa- 
na, że nic nam tu w Pradze nie 
wiadomo o jakimś gangu handla- 
rzy ikonami. W naszych sklepach 
z dziełami sztuki bardzo rzadko 
pojawiają się tego rodzaju rzeczy. 
Ostatnio jednak, a ściślej przed 
czterema dniami, w sklepie na Vac- 
laskim Namesti poproszono mnie 
o wycenę ikony, którą oddano do 
komisowej sprzedaży. Była to iko- 
na ze „szkoły halickiej”, oddał ją 
do sprzedania niejaki Zdenek Bla- 
cha. Nie wiem, czy ta historia zain- 
teresuje Pana, ale zgodnie z Pana 
prośbą informuję o wszystkim, co 
ma jakikolwiek związek z ikonami 
ze „szkoły halickiej”. Jeśli mój list 
spowoduje Pański przyjazd do 
Pragi, będę bardzo rad gościć Pana 
u siebie w domu. Tym bardziej, że 
mam dla Pana pewną zagadkę, 
wiem, że lubi Pan podobne historie. 

Ściskam dłoń i pozdrawiam 

Jarosław Dohnal 


Odłożyłem list i zamyśliłem się 
głęboko. 

Czy informacja przysłana mi 
przez pana Dohnala miała coś 
wspólnego z naszym gangiem prze- 
amytników? 

Ikona ze „szkoły halickiej” mo- 
gła do Pragi trafić jeszcze przed 
wielu laty, podczas przeróżnych 
migracji ludnościowych, i dopiero 
teraz ktoś ją oddał do sprzedania. 
Lecz równie dobrze fakt ten mia- 
łem prawo kojarzyć z działalnością 
gangu przemytników, albowiem 
droga z Polski do Wiednia prowa- 
dzi przez Czechosłowację. Tylko w 
jakim celu przemytnicy sprzedaliby 
w Pradze przemyconą ikonę, skoro 
w Wiedniu otrzymaliby za nią z 
pewnością większą sumę? 

„Jechać do Pragi czy wyruszyć 
znowu na Rzeszowszczyznę?” 
zastanawiałem się długo. 


28-25-48, 
00-624 Warszawa, 
„Prasa—Książka—Ruch*” 00-839 
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Sygnał z Pragi nie brzmiał w 
mych uszach zbyt donośnie, nie 
budził we mnie alarmu. Ale w Rze- 
szowskiem byłem już dwukrotnie 
i nie wpadłem na żaden konkretny 
trop. Jechać więc jeszcze raz, ma- 
jąc poczucie bezowocności tego 
przedsięwzięcia? 


No, nie były to tak zupełnie bez- 
owocne wyjazdy. Wprawdzie nie 
wpadłem na trop gangu, ale prze- 
cież udało mi się zrobić coś dobre- 


BARTEK 
go dla sprawy zabezpieczenia za- 
bytków kulturalnych, właśnie ikon 
ze „szkoły halickiej”. 


Ogromne i bezcenne zbiory tych 
ikon posiadają muzea w Łańcucie, 
Rzeszowie i Sanoku. Bogaty i cie- 
kawy zbiór ikon miał również pry- 
watny kolekcjoner, nazwiskiem Jan 


Sekundus, mieszkający w małej 
wiosce koło Zagórza, miedaleko 
Leska. 

Podczas swych  dwukrotnych 


wyjazdów na  Rzeszowszczyznę 
odwiedziłem Sekundusa i prze- 
konałem go, aby przynajmniej 
najcenniejsze okazy ze swej ko- 
lekcji przekazał w depozyt któ- 
remuś z naszych państwowych 
muzeów. Staruszek jednak pozosta- 
wał pod tym względem bardzo u- 
party. Ten były nauczyciel z okolic 
Bieszczadów, przez całe swoje życie 
zbierał i kolekcjonował stare ikony 


„Prasa—Książka—Ruch” 
Prenumerata miesięczna zł 4.30, 
ul. Towarowa 28 do dnia 10 


<zwrneca. Nymar ' no 


2 


1 był do nich ogromnie przywiąza- 
ny. Gdy wojna objęła Pioszczady, 
niekiedy z narażeniem zdrowia, a 
nawet qłowy, ratował Ikony z pło= 
nących bieszczadzkich cerklowek, 
wykupywał je od. tamtejszych 
mieszkańców, Kolekcją zebrał na= 
prawdę wspaniałą, ale trzymał ją 
w swolm małym domku, na uboczu 
wal. Domek nie był zabezpieczony 
„przed kradzieżą, staruszek mleaz- 
kał w nim samotnie, co mogło za- 
chęcić złodziei | spowodować nie- 
odwracalne szkody. Przed roklem 
takie włamanie zresztą nastąpiło, 
Na szczęście, łupem złodzieja padł 
tylko egzemplarz bardzo starej 
| cennej książki Dawida Katza, 
traktującej o czarodziejskich wła= 
ściwościach szlachetnych kamiemi. 
Ów Dawid Katz, słynny czarnoksię- 
żnik I kabalista, pochodził z Leska, 
tu zmarł i został pochowagy. Pan 
Sekundus szczycił się posiadaniem 
tego unikalnego egzemplarza, lecz 
jak zaznaczyłem, książka ta została 
mu skradziona. 


Kto to zrobił? Dlaczego? 


Byliśmy zgodni co do tego, że 
uczynił to jakiś zwariowany kolek- 
cjoner „białych kruków”, bo prze- 
cież nie skradziono nic innego, 


a w domku Sekundusa były rzeczy 
o wiele cenniejsze, między innymi 
szesnastowieczne ikony. Włamanie 
i kradzież nastąpiły zresztą wkrótce 
po ukazaniu się w prasie reportażu 
z małego muzeum Sekundusa. Re- 


W, YNA 
MUŁ ERA 
SA 


k 


porter opisywał szczegółowo cieka- 
wą kolekcję, wymieniał też posia- 
dane przez starego nauczyciela 
„białe kruki”. Zapewne złodziej do- 
wiedział się z reportażu o tym, że 
Sekundus posiada dzieło Katza, 
i włamał się do małego domku. 


Ale właśnie ten fakt dopomógł 
mi do przekonania Sekundusa, aby 
przynajmniej najcenniejsze ekspo- 
naty przekazał w depozyt państwo- 
wemu.muzeum. Podczas mego dru- 
giego pobytu w Bieszczadach 
Sekundus przyrzekł mi, że w 
przyszłym roku postąpi tak, jak mu 
radzę. 


W tym miejscu należą się Czy- 
telnikowi pewne wyjaśnienia. Na 
świecie znane są różnego rodzaju 
ikony. Fakt, że ktoś tam, gdzieś tam 
sprzedał lub kupił jakąś starą iko- 
nę, nie musi oczywiście budzić po- 
dejrzeń. Ale jak już wspomniałem 


26-75-39. Druk: Prasowe 
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ma, 


chodziło o Ikony ze „szkoły hallc- 
kiej”, do której zalicza się tego 
rodzaju malarstwo z terenów Pol- 
akl, 

Po czym poznać ikonę ze szkoły 
halicieiej, Jak ją odróżnić od in- 
nych, a jest ich wielka rozmaitość? 
Otóż należy atwierdzić, Że nzkoła ha- 
licka miał awój Indywidualny cha- 
rakter, Wyróżniającą cechą jem 
konkretne, w duchu nalwneró rea. 
lizmu ujmowanie tematu, skłonność 
do bajkowej fantystyki, przejrzysta, 
monumentalna kompozycja, mac- 
ny soczysty koloryt, najczęściej u- 
trzymany w jednej gamie barwnej. 
Nie bez znaczemia pozostał również 
fakt, że ten styl cerkiewnej sztuki 
rodził się na styku ze sztuką ko 
ścielną, co szczególnie wyraźne 
piętno wywarło na tych 
w okresie Odrodzenia. Znajdujemy 
w nich renesansowe detale i ziębię 
perspektywiczną, czego nie posia= 
dają ikony z innych obszarów. Jed- 
nym słowem, taką ikonę dobry his- 
toryk sztuki | fachowiec rozpozna 
wśród wielu innych. Jeśli więc pam 
Dohnal napisał mi, że „halicką” 
ikonę wyceniał w sklepie na Va- 
claskim Namesti, można mu było 
zaufać. I chyba jednak należało 
zbadać, skąd ona wzięła się w Pra- 
dze Czeskiej akurat w tym samym 
czasie, gdy rodziły się w nas podej- 
przez ho— 


ikonach 


rzenia, że właśnie 
słowację przemyca się z Polski iko- 
ny do Wiednia. 

„O tym jednak niech zadecyduje 
dyrektor Marczak” — zakończyłem 
swoje rozważania. 

Tymczasem Protazy ciągle jesz- 
cze wylegiwał się na tapczanie. 
„Jak go spędzić?” — zastanawiałem 
się chwilę. 

A potem wziąłem do ręki smycz 
i gwizdnąłem na psa. 

Natychmiast zeskoczył z tapcza= 
na, bardzo radz oczekującego spa” 
ceru. 

Wyprowadziłem go na ulicę i po— 
maszerowałem w kierunku Wisły. 

Szedłem zamyślony, ciągle jesz- 
cze snując domysły na temat listu 
od pana Dohnała. 

Protazy stąpał z gracją i lekko 
jak Dbaletnica na scenie, robiąc 
drobne, sprężyste kroki, aby nie 
wyprzedzać mnie i nie pozostawać 
w tyle. „Jest piękny” — pomyśla- 
łem o nim. 

I jeszcze jedna przyjazna dla 
niego myśl przyszła mi do głowy. 
Była ciepła przedwieczorna pora, 
a ja wyszedłem na spacer. Gdyby 
nie konieczność wyprowadzenia 
Prota, o tej porze, jak zwykle, sie- 
działbym w swoim mieszkaniu, 
pochylony nad jakimiś książkami 
czy papierzyskami, i tak prześlę 
czałbym nad nimi aż do późnej 
nocy, nawet nie wiedząc, jak pięk- 
ny jest czerwcowy wieczór nad 
Wisłą w Warszawie. 

Wkrótce zrobiłem szereg innych 
spostrzeżeń i nagle stwierdziłem, 
że kto posiada psa jest jakby zu- 
pełnie innym człowiekiem. 

C.d.n. 


„Prasa—Książka—Ruch”, 


Zam. 1. W-ST 


MUZYKI 


WALC As-dur BRAHMSA 


roku 1866, 33-letni 
Jan Brahms _— pisał 
wielkie dzieło — 
„Niemieckie Requiem” 
(Mszę Żałobną), pracował 
nad korektą pieśni, utwo- 
rów kameralnych, sonat 
wiolonczelowych i kompo- 
zycji fortepianowych, które 


czętach, z którymi grywa 
Pan na cztery ręce...” W 
późniejszych latach Brahms 
opracował cały cykl na 
dwie ręce. Walc As-dur o- 
znaczony numerem 15-stym, 
stał się jednym z najbar- 
dziej lubianych utworów 
me- 


kompozytora. Piękna 


Z A 
Gł = 3 
dolce (słodka) Grupa BEMIBEM: Ewa Bem — vocal; Tomasz Jaśkiewicz — gitara; Mariusz Mroczkowski 
P claviset, vocal; Aleksander Bem — perkusja, vocal; Paweł Dąbrowski — gitara basowa. 
Foto: Maciej Jurkowski 


wkrótce ukazały się dru- 
kiem. Był wśród tych ostat- 
nich cykl szesnastu walców 
na cztery ręce, „szesnastu 
niewinnych walczyków w 
stylu Schuberta”, jak okre- 
ślał je z uśmiechem sam 
Brahms. Zadedykował wal- 
ce Edwardowi Hanslickowi, 
czołowemu krytykowi mu- 
zycznemu tych lat, pisząc 
do niego: „Myślałem 0 
Wiedniu, o pięknych dziew- 


lodia tego walca spowodo- 
wała całą serię najrozmait- 
szych opracowań i przeró- 
bek utworu. Znane są jego 


wykonania orkiestrowe i 
chóralne. 
Jarosław Iwaszkiewicz, 


wybitny poeta współczesny 
i wielki znawca muzyki, 
autor książek o Bachu, Cho- 
pinie i Szymanowskim na- 
pisał o Walcu  As-dur 
Brahmsa wiersz: 


Grywałem go tej, która miała wrócić i nie wróciła, 

Grywałem i tej, dla której byłem niedobry. 

Grałem tobie — wówczas, gdym raz na zawsze rozesłał 

się u 

twoich stóp, jak podeptana nieskończoność. 

1 gram go wówczas, gdy wiem, że jesteś ode mnie 
myśleniem daleka, 

gdy jesteś gdzie indziej wesoła i innych kochasz radosna, 

przelotna jak zwykle... 

I właśnie wtedy brzmi najdelikatniej, 


BEM a. BEMIBEM 


— Czy Pani to Bem, czy... 
i Bem? 


— Zarezerwowałam dla 


siebie pierwszy człon naz- 
wy zespołu. 

— To znaczy, że jest 
Pani „szefem”... 

— Niestety nie... Mój 
brat Alek, ten... i Bem, jest 


ode mnie starszy... 

— Jak określiłaby Pani 
rodzaj muzyki, którą wy- 
konujecie? 


— O, to bardzo trudne 
pytanie. Faworyzujemy 
piosenki rytmiczne, wesołe, 
bliskie klimatowi muzyki 
jazzowej. 

— Przyznam się, że bar- 
dziej mi się podobały Wasze 
pierwsze nagrania... 

— Ja też słucham ich z 
przyjemnością. Myślę jed- 
nak, że tamta muzyka 
gdzieś w nas została, i mo- 
że w innej formie, ale nadal 
ją wykonujemy. 


Nigdy w życiu nie jest tak 


Muz.: A. Bem 
Tekst: W. Młynarski 


Gdy majaki złe sen ci płoszą zajęczy 

Kiedy serce udręczone zajęczy 

Głos rozsądku mówi mi wstydź się, wstydź 

Nigdy w życiu nie jest tak 

By nie moglo jeszcze gorzej być. bis 


Gdy sens tracą mądre czyny człowiecze 

Gdy ci życie do żywego dopiecze 

Swoją drogą, uśmiechnięty idź 

Nigdy w życiu nie jest tak, 

By nie mogło jeszcze gorzej być. bis 


To jest to, to jest optymizm prawdziwy 

Gdy to pojmiesz, będziesz bracie szczęśliwy 

Refren tej piosenki z nami chwyć 

Nigdy w życiu nie jest tak 

By nie mogło jeszcze gorzej być. ź bis 


Najnowsza piosenka z repertuaru Bemibem, która 
h - miebawem ukaże się na najnowszej płycie tego zespołu. 
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Na Old Jazz Meeting (Warsza- 
a 19—21 stycznia) usłyszymy 
ednego z weteranów jazzu tra- 
lycyjnego, klarnecistę i saksofo- 
istę Benny Watersa. Ten 72-let- 

dziś muzyk, występował i 
agrywał z wieloma asami jazzu 
tradycyjnego, między innymi: 
ing Oliverem, Clarence William- 
, Claude Hopkinsem, Fletche- 
m _ Hendersonem. Waters, któ- 
„będzie główną atrakcją Old go 
azz' Meeting nadal gra jak za 
wnvch dobrych młodych lat. 


. kompozytor 


akomitą „formę” demonstruje 


także inny „staruszek”, pianista, 
aranżer 
Ellington. W kwietniu br. na u- 
rodzinowym torcie 
płonie 75 świeczek. Sędziwy jaz- 
zman odwiedził niedawno * Lon- 
dyn. Muzy słynnego 
opactwa Westminster drżały od Jąca. 
braw licznie zebranej publicz- 
"ności, która powstaniem z miejsc 
oddała hołd muzyce mistrza i je- 
temperamentowi. 
nie tylko fenomenalnie grał, ale 
i.. żywiołowo. tańczyłi <- 


f 


Duke 
„Duka” za- Z 
gotyckiego 
Oświęcimia. 


Ellington 


(zln) 


Czytelników, 
konkursie wylosowali zdjęcie pani Ro- 
dowicz z autogratem, prosimy o cierpli- 
wość. Nasza piosenkarka wyjeżdżała do 
-NRD i stąd to 'opóźnienie. 
zdjęcia z Jej autografem otrzymacie. 


Rozwiążesz śpiewająco 


I rzeczywiście bardzo dużo czytelni- 
rozwiązało naszą muzyczną krzy- 
żówkę AŻ ZEEA bezbłędnie. Hasło 
powinno brzmie. 
stety, jak zapowtadaliśmy do rozlosowa- 
.nia była tylko jedna płyta długogra- 
, wylosował ją 


Wesołych świąt. Nie- 


Marek Walczak z 


którzy w poprzednim 


Niebawem 


— Śpiewa Pani piosenki 
rytmiczne i nastrojowe. 
Które z nich bliższe są 
Pani usposobieniu? 

— Spodziewał się Pan 
zapewne, że pzyzoa pal- 
mę pierwszeństwa piosen- 
kom roniczayta: 
przeważają w moi 
tuarze, ale może ł 
dlatego znajduję swoje ,, 
w piosence nastrojowe. 

— Pierwsze sukcesy od- 
nosiła Pani na estradzie 
klubu studenckiego „Stodo- 


ła”. Czy jeszcze dziś akcep- 
Bem — 
Blue- 


tuje Pani 
solistkę 
sowej”? 

— Raczej 
alne zastrze 
spraw tec hni c 
sztator wych 
staram s 
eliminować 

— Jest 


Ewę 
„Grupy 


laureatką 
„Jazzu nad Odrą” i innych 


Pani 


festiwali muzycznych. Czy 
sukcesy mobilizują? 

— Nagrody cieszą, ale 
jednocześnie zobowiązują. 

— Przed jaką publiczno- 
ścią występujecie najchęt- 
niej? 

— Jeśli widzimy ga sali 
młode twarze, to jesteśmy 
bardzo szczęśliwi. 

— Czy atmosfera kon- 
certu ma istotny wpływ na 
wykonawców? 

— Zasadniczy! Staramy 
się zawsze sprowokować 
słuchacza do reakcji odpo- 
wiadającej jego tempera- 
mentowi. Cieszy nas w 
równym stopniu widok za- 
słuchanego melomana jak i 
roztańczonej dziewczyny. 

— Kiedy doczekamy się 
longplaya grupy  „Bemi- 
bem”? 

— Już za.kiłka dni, po 
długich pertraktacjach roz- 
poczynamy nagrania. Na 
płycie'znajdą się nasze sta- 
re przeboje i najnowsze, 
jeszcze nieznane piosenki. 

— Które zapewne staną 
się przebojami... 

— Oby... 

Z. L. NOWICKI 


: a) HJ.CHMIELEWSKI 1r 


KIEDY GO ZŁAPIĘ, POSTA — 
WIĘ DO KARNEGO RAPORTU 
ZA SAMOWOLNE ODDALE - 
NIE SIĘ OD WYPRAWY POD- 
BIEGLDNOWEJ. 


"WIDAĆ DYM 
NASZED 
ŚWIECY. 


HY 
UDAŁO SIĘ | 
( NIEMYUSZĘ, 
( LECIEC NA 
LBIEGDN! 
Wp — 


WSZĘ 
DEUNGLA. 


ACH OAK PRZYSEMNIE! 
ż NARESZCIE UPAŁ! 
BAJ  ZDALA OD MOTORYZACJI 


ż : 
:'UF,JAK GO-KH 
! NASTA* 
WIŁEM SIĘ PSY: 
CHICZNIE NA 
MRSOZ „ATU 40* 


aw WCIENIU! cad 


ZAGRASZ 
W PALANTA 
PUKANEGO? 


W SWOJĄ GŁOWĘ, 
ANIE WCUDZĄ, . 
ZACZYNAMY OD 

4 POCZĄTK 


NIE UMIEM. 

JESTEM ŚWIE- 

ŻO PRZYJEZD-Ę 
NY. 


TO BEZ SENSU.NIKT 


SIEBIE NIE PUKNIE MOCNO. 


NIE BĘDZIE KOŃCA Z ŚM 
GRY. a ca 478 h 


DYMNA PLA OZNA 
CZENIA MIĘDSCAĄ 
UCIECZKI TYTUSA 


( RZUĆ 5WIECĘ 
* MY! A 
= A yk AGA A 
| £ 


vZ i 
+2 
M <A wj 4 


GRA % 
/ DA h 
TYM LEPIEJ 


WYŁĄCZ SIL= 
NIE .IDZIEMY 
NA POSZU , 


CICHO! 
TAM TA 
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